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P rzed ziw n em  zrząd zen iem  O p atrzn o ­

śc i o b ch o d ząc d z iesięc io lec ie w y zw o le­

n ia s ię z p o d ja rzm a p ru sk ieg o , o b ch o ­

d z im y ró w n o cześn ie ro czn icę p o w stan ia  

s ty czn io w eg o , o statn ieg o zb ro jn ego p ro ­

te s tu n aro d u , k tó ry d o p ro w ad zo n y d o  

ro zp aczy s traszn em p rześlad o w an iem  

d o zn aw an em  ze  s tro n y  zab o rczeg o  rząd u  

ro sy jsk ieg o , u d erzy ł — • w  czy n u  s ta l.

D zień 2 2 s ty czn ia 1 8 6 3 r. i n astęp n e  

2 0 z g ó rą m iesięcy  k rw aw o -z lo tem i w y ­

ry te zo sta ły literam i n a k artach  p o ro z-  

b io ro w ej h isto rji P o lsk i. N ie liczn a p o ­

czą tk o w o  g arstk a  p a trio ty czn e j m ło d z ie ­

ży m ieszczańsk iej, d ro bn ie jsza sz lach ta , 

o fic ja liśc i p ry w atn i, d u ch ow ień stw o  n iż ­

sze ch w y cili za b ro ń , b y  p o m ścić  d o zna ­

n e k rzy w d y , a  je śli B ó g p o zw o li zrzuc ić  

s traszn e h ań b iące ja rzm o . P o w stan ie  

w y b u ch ło w w aru n k ach d la n as jak  

n a jg o rszy ch , w  ch w ili n a jn ieo d p o w ied -  

n ie jszej, b ez n a leży teg o p rzy g o to w an ia  

s ię , p rzy zu p ełn y m  n iem al b rak u b ro n i 

p ró cz n ie liczn e j m y śliw sk ie j o raz b rak u  

n a jn iezb ęd n ie jszy ch śro d k ó w m ateria l­

n y ch .

G łó w n y m i o sta tn im  b o d źcem d o  

b o h a tersk ieg o p o ry w u b y ła zarząd zo na  

p rzez W ielo p o lsk ieg o —  n acze ln ik a rzą ­

d u z ram ien ia R o sji —  b arb arzy ń sk a  

„b rank a“ , k tó rą w id ząc , iż n a  p o w stan ie  

s ię zan o si, „p rzeciąć ch cia ł w ezb ran y  

w rzó d“ . N iecn y czy n A lek san d ra W ielo ­

p o lsk ieg o  s tał s ię isk rą  rzu co n ą n a  p ro ­

ch y .

K o ści zo sta ły rzu co n e , n asta ł d łu g i 

o k res k rw aw y ch zm ag ań , o k res n iez li­

czo n y ch o fia r, h ero iczn y ch n ad lud zk ich  

czy n ó w . Z aled w ie 1 0 .0 0 0 m ło d z ieży n a j­

p ry m ity w n iej u zb ro jo n e j o raz  5 .0 0 0 s ta r­

szy ch  w iek iem  o ch o tn ik ó w  s tan ę ło  p rze ­

c iw liczn e j b o 9 0 .0 0 0 - n e j reg u larn e j  

d o sk o n ale u zb ro jo n e j arm ji ro sy jsk ie j, 

p rzeb y w ającej p o d ó w czas w  K ró lestw ie,  

n ad  k tó rą  o b ją ł n acze lne  d o w ó d ztw o g e ­

n era ł R am say . P o w stań cy  n ie  m ieli żad ­

n eg o p u n k tu o p arc ia , żad n y ch fo rtec , 

m ag azy n ó w , n ie m ieli p ięd z i z iem i, 

g d z ieb y s ię b ezpieczn ie zo rg an izo w ać ,  

sch ro n ić lu b  o d p o cząć m o g li, lecz ro z ło ­

żen i n a jczęście j w  o b o zo w isk ach p o la ­

sach , śc ig an i n ieu stan n ie z m iejsca n a  

m iejsce, p ro w adzili o d p o czą tk u w alk ę  

ro zp aczy , za led w ie w ierząc, iżb y  w łasn e-  

m i tak n ie licz . s iłam i zw y cięży ć m o g li. 

K o m . C en tr., k tó ry  ty lk o  zm u szo n y  d o  p o  

w stan ia p rzy stąp ił, liczy ł n a p o ru szen ie  

m as i p o m o c zag ran iczn ą . W  o d ezw ie , 

o g łasza jące j p ow stanie w ezw ał d o b ro ­

n i ca łą P o lsk ę , L itw ę i R u ś, o g ło sił 

„w szy stk ich syn ów P o lsk i b ez ró żn icy  

w iary i ro d u , p o ch o d zen ia i s tan u , w o l­

n y m i i ró w n y m i o b y w ate lam i k ra ju" , 

a  z iem ię , k tó rą lu d  ro ln iczy p o siad ał n a  

p raw ach  czy n szu lu b  p ań szczy zn y , o g ło ­

s ił o d te j ch w ili b ezw aru n k o w ą jeg o  

w łasn o śc ią i d z ied z ic tw em  w ieczystem ; 

w łaśc ic ie le p o szk o d o w an i w y n ag ro d ze ­

n i b ęd ą z o g ó lny ch fu n d uszó w  p rzy sz łe ­

g o p ań stw a p o lsk ieg o .

K o m ite t liczy ł n a m aterjaln ą p o m o c  

szczeg ó ln ie F ran c ji, g d z ie cesarz N ap o ­

leo n III, w sk rzesicie l z jed n o czo n y ch  

W ło ch , o g ło sił zasad ę n aro d o w o ści, a  

sy n o w iec jeg o k siążę N ap o leo n H iero ­

n im  g o rąco sp raw ą P o lsk i s ię za ją ł.

M im o w szelk ich o czek iw ań rach u b y  

n a p o m o c o b cą zaw io d ły . W  tak ich w a ­

ru n k ach w alk a m o g ła b y ć ty lk o w alk ą  

p o d jazd o w ą, k tó rej sp rzy ja ł te ren  le s isty  

i b ag n isty K ró lestw a. T rw ała o n a  m im o  

to p rzesz ło p ó łto ra ro k u , a sk ład a ła s ię  

z n iez liczo n ych d ro b n y ch u ta rczek , ja ­

k ich w ięk sze ty lk o w rach u b ę b io rąc , 

d a lek o n ad 6 0 0 n a liczo n o . P rzez p ie rw ­

sze trzy m iesiące o d d z iały m n iejsze i  

w ięk sze tw o rzy ły s ię w ró żn y ch s tro ­

n ach K ró lestw a . W ięk sze b y ły : A p o li­

n areg o K u ro w sk ieg o  w  o k o licy O jco w a, 

M arjan a L an g iew icza w S an d om ier­

sk iem , L eo n a F ran k o w sk ieg o w  L u b el­

sk iem , Z y g m u n ta P ad lew sk ieg o  w  P ło c ­

k iem  itd . G łó w n ą ro lę zaś o d eg ra ł M a- 

rjan L an g iew icz , b y ły o fice r G arib a ld ie ­

g o , jak o  p ó źn ie jszy d y k ta to r. O g ło szen ie  

L an g iew icza d y k ta to rem b y ło n ieste ty  

jeg o zg u b ą . R o sjan ie b o w iem  w y tęży li 

te raz w szy stk ie  s iły , b y  zg n ieść jaw n eg o  

ju ż n ieb ezp ieczn eg o w ro g a , jak o n acze l­

n ik a p o w stan ia . P o d G ro cho w isk am i  

s to czy ł L an g iew icz zacię tą zw y cięsk ą  

b itw ę , w  k tó rej z o b u s tro n p o 1 5 0 0 lu ­

d z i p o leg ło . O to czo n y jed n ak że p rzez n o ­

w e p rzem ag ające s iły ro sy jsk ie , w  n ie ­

m o żn o śc i w y ży w ien ia b ez m ag azy nó w  

sw eg o w o jsk a , ro zd z ie lił je n a m n ie jsze  

o d d z ia ły , sam  zaś u d a ł s ię w  in n ą s tro ­

n ę p rzez G alic ję ; tu jed n ak zo stał p o ­

zn an y  i aresz tow an y  w  T arno w ie (1 9 -g o  

m arca), p o tem o sad zon y w  jed n e j z  

tw ierd z , n a  M o raw ach .

U p ad ek L an g iew icza, n a k tó reg o

Wielki pożar składnicy jaj.
Spaliło się 2.800 mendli jaj.

B y d g o szcz, 2 3 . 1 . T el. w ł.

W  śro d ę s traż o g n io w a n aszeg o m iasta  
b yła zaa la rm o w an a w ieśc ią , iż n a u l. F lo  

rjan a co ś s ię p a li. W  c iąg u 2 m in u t au ­
to m o b ile p o żarn e , p o d w o d zą k o m en d an ­

ta M ilew sk ieg o (o sta tn io o d zn aczo n eg o  

z ło ty m  k rzy żem zasłu g i) s tan ęły n a m iej­

scu . Jak s ię o k aza ło , p ło n ę ła sk ład n ica  
P o zn ań sk o - P o m o rsk ie j C en tra li Z ak u p u  
i E k sp o rtu Ja j, m ieszcząca s ię p rzy u licy  
F lo rjań sk ie j n r. 8 .

P o żar ro zszerza ł s ię z sza lo n ą szy b k o ­

śc ią , g d y ż w sk ładn icy zn a jdo w ały s ię  
skrzy n ie z ja jam i, o raz m aterjał o p ak un -  
k o w y , jak d esk i, w ełn a d rzew n ą itd .

P raca s traży p o żarn e j b y ła n ad zw y ­
cza j tru d n a i d o p ie ro p o k ilk u g o d z in ach  

u d a ło s ię o g ień u g asić . Z aw d zięczać jed ­

Rozruchy bezrobotnych w Grudziądzu.
Utarczki z policję. - Całodzienne manifestacje.

G ru d z iąd z , 2 3 . 1 . T el. w ł.

W e czw artek d o sz ło w m ieśc ie d o n o ­
w y ch ro zru ch ó w k o m u n isty czn y ch , w k tó  
ry ch b io rą u d z ia ł p rzew ażn ie b ezro b o tn i 
o raz ro zw y d rzo n e m ęty m iejsk ie . Z aczę­
ło s ię o g o d z in ie jed en astej p rzed p o łu d ­
n iem . K o m ite t b ezro b o tn y ch , p o zo sta jący  
o b ecn ie w ręk ach zb o lszew izo w an ej P P S . 
lew icy zg ło sił w M ag istrac ie p ro śb ę o ze ­
zw o len ie n a o d b y c ie w iecu p o d g o łem  n ie  
b em k o lo F lo ry .

W ład ze o d m ó w iły zezw o len ia n a o d ­
b y c ie w iecu , m im o to k o m u n isty czn i p rzy  
w ó d cy w iec u rząd z ili. W k ró tk im  czasie  
zeb ra ł s ię tłu m , liczący k o lo 1 0 0 0 g łó w , 
z ło żo n y z b ezro b o tn y ch , k tó ry ch ilo ść w  
m ieśc ie s ię p o w ażn ie zw iększy ła n a sk u ­
tek zam k n ięc ia U n ji.

W  c iąg u k ilk u m in u t z jaw ił s ię sam o ­
ch o dam i w ięk szy o d d z ia ł p o lic ji, k tó ry p o  
trzyk ro tn em  w ezw aniu zg ro m ad zo ny ch d o  
ro ze jśc ia s ię , p rzy stąp ił d o ro zp raszan ia  
m an ifestan tó w . T łu m zaa tak o w ał p o lic ję  
k am ien iam i i o d łam k am i ceg ie ł, p rzy czem  
k ilk u fu n k c jon arju szó w P . P . zo stało  
k o n tu z jo w an y ch . W o b ec p o w y ższeg o p o li­

Chcą usunąć Prystora.
Socjaliści w obronie swych redut.

W arszaw a, 2 5 . 1 . T el. w ł.

W o jn a m ięd zy P P S . a m in . P ry sto rem  

o K asy C h o ry ch n ie u sta je . N a w czo ra j­

sze j k o m isji b u d że to w ej, p rzy o m aw ian iu  
b u d że tu m in . p racy , p o sło w ie so c jalis ty cz ­

n i p rzy p uśc ili g en era ln y a tak n a m in . P ry  

s to ra. S zczeg ó ln ie s iln e b y ło p rzem ó w ie ­

n ie p o sła Ż u ław sk ieg o , k tó ry zarzu c ił m m . 

P ry sto ro w i, że w ie lu m iano w an y ch p rzez  
n ieg o k o m isarzy K asy C h o ry ch m a za so ­
b ą p rzesz ło ść k ry m in a ln ą . 

zw ró co n e b y ły o czy w szy stk ich s trasz ­

n y m  s tał s ię c iosem  d la  św ięte j sp raw y ,  

sp o w o d o w ał w ie lk ie p rzy g n ęb ien ie w  

szereg ach p o w stań czy ch , a co g o rsza ,  

m iejscam i u p ad ek  n a  d u ch u . Z atriu m fo ­

w ał w ró g , g d y ż zd a ło m u s ię , iż o g ień  

p o w stan ia zo stał te rn sam em  s tłu m io ny . 

N ie tak jed n akże s ię s ta ło . Z  p o d  p o p io ­

łó w ch w ilo w ej k o n stern ac ji n o w y w y ­

b u ch a  p ło m ień , św ieżem i o ży w io n y  s iła ­

m i. N a w id o w nię h ero iczn y ch zm ag ań  

n o w e w y stęp u ją p o stacie , n o w i m ści­

c ie le .

M aj w łaśn ie  d rzew a i k w ia ty  ro zw ija ł  

g d y  w  szereg i p o w stań cze n o w a w stąp i­

ła  o tu ch a , p o w stan ie ro zszerzy ło  s ię n a  

P o lsk ę ca łą w  g ran icach zab o ru ro sy j­

sk ieg o . P o w staje L itw a , p o w staje  

Ż m u d ź . T am  w y p ły w ają n a p o w ierzch ­

n ię zn an e w h is to rji p o w stan ia n azw i­

sk a : L u d w ik a N arb u ta , k s. M ack iew i­

cza , B o i. K o ły sz ik o , K o n stan teg o K ali­

n o w sk ieg o , Z y g m u n ta S ierak o w sk ieg o . 

T en  o sta tn i s ta je  n a  cze le  zeb ran eg o  p rzez 

s ieb ie  o d d z ia łu  w  liczb ie 2 .7 0 0 lu d zi, s ta ­
cza p o d B irzan am i zacię tą trzy d n io w ą

n ak n a leży n asze j d z ie ln e j s traży , że o -  

g ień n ie o g arn ą ł sąsied n ich b u d y n k ó w .
W łaśc ic ie lam i firm y p o szk od o w an ej są  

L eo n K atz z G d ań sk a F  K aro l B aro l ze  
L w o w a. S p aliło s ię 2 8 0 0 m en d li ja j w ar­

to śc i 8 0 0 0 z ł. o raz m aterja łu d rzew n eg o za  
ca 1 8 .0 0 0 z ł. .

P o n iew aż w stęp n e d o cho d zen ia u sta li­

ły , że zach o d z i tu m o żliw o ść zb ro d n icze ­

g o p o d p a len ia , p o lic ja aresz to w ała jak o  
p o d e jrzan eg o jed n eg o z p raco w n ik ó w fir­

m y .
N iezam o żn a lu d n o ść n aszeg o m iasta  

je s t b ard zo p rze ję ta fak tem sp a len ia o -  
w ej sk ład n icy , g d y ż p o cen ie zn aczn ie n iż  

sze j o d ry n k o w ej n ab y w ała tu n ad tłu czo -  
n e , n ie n ad a jące s ię d o ek sp o rtu ja ja .

c ja za ło ży ła w ęże d o h y d ran tó w  i zaczę ła  
tłu m  z lew ać w o d ą z s ik aw ek . T o p o sk u t­
k o w ało .

B ezro b o tn i b y li jed n ak w id o czn ie k ie ­
ro w an i jak ąś d o św iadczo n ą ręk ą , b o n a ­
ty ch m iast p o ro zp ro szen iu zb ie ra li s ię w  
in n y ch p u n k tach , u siłu jąc sfo rm o w ać p o ­
ch ó d . Z am ieszan ie trw ało d o p o łu d n ia .

W  c iąg u ca łeg o d n ia trw ały u ta rczk i 
p o lic ji z g ru p am i, u siłu jący ch s ię zg ro m a ­
d z ić b ezro b o tn y ch . P o lic ja d o w ięk szy ch  
zab u rzeń n ie d o p u śc iła .

G ru d z iąd z p o siad a w ch w ili o b ecn e j 
2 W 0 b ezro b o tn y ch , z k tó ry ch o k o ło 6 0 0 n ie  
p o b ie ra żad n y ch zasiłkó w . W  te j o sta t­
n ie j liczb ie je s t o k a ło 3 9 0 b ezro b o tn y ch z  
ro d z in am i. D la te j k a teg o rji o b m y ślił M a  
g is trat ro b o ty m iejsk ie , p rzy czem k ażd y  
b ezrob o tn y p raco w ałb y 1 2 g o d z in n a ty ­
d z ień i o trzy m y w ałb y 9 z ł. ty g o d n io w o . 
N a zo rg an izo w an ie ro b ó t n a w iększą sk a ­
lę m iasto n ie m a śro d k ó w fin an so w y ch , 
a p o m o c w ty ch ro zm iarach je s t n ied o ­
s ta teczn a i b ezro b o tn i p rzy jm o w ać je j n ie  
ch cą .

Jak s ię d o w iad u jem y , w czo ra jszy a tak  

so c ja listó w  b y ł p rzed w stęp n em  p re lu d ju m  

d o g en era ln eg o sz tu rm u n a p o zy cje m in . 

P ry sto ra . N a n a jb liższem  p o sied zen iu S ej­

m u so c ja liśc i zg ło szą w n io sek o v o tu m  n ie  
u fn o śc i d la m in . P ry sto ra .

W ed łu g zap ew n ień , k rążący ch w  k u lu ­

arach S ejm u , in n e s tro n n ic tw a cen tro lew u  

p o p rą w n io sek P P S ., ch o ć g o sp o d ark a m l-  
n n is tra P ry sto ra w K asach C h o ry ch d o t­

k n ę ła g łó w n ie d z ia łaczy so c ja lis ty czn y ch . 

b itw ę, lecz ran n y śm ierteln ie , d o staje  

s ię d o n iew o li. W K alisk iem  w alczy , 

T aczan o w sk i, w  K rak o w sk iem B o h d an  

B o ń cza, w S an d o m iersk iem  p o L an g ie ­

w iczu C zacho w sk i, w  P ło ck iem  p o p o j­

m any m i ro zstrze lan y m  P ad lew sk im  

F ry cze, w  P iń szczy źn ie R o m u ald T rau ­

g u tt i w ie lu  in n y ch  w  ró żny ch  o k o licach . 

U k rain ę p rag n ie p o b u d z ić d o czy nu  

W ład y sław  P ad lew sik i, o jc iec Z y g m u n ta  

d o sta je s ię n ieste ty d o n iew o li i d z ie li 

lo s sy n a , zo sta je ro zstrze lan y . C iem nę . 

k artę , p o w stan ia b y ło w ro g ie d o n ieg o  

u sp o so b ien ie lu d u  u k ra iń sk ieg o . S m u t­

n y m  teg o d o w o d em  b y ła w ieś S o lo w i-  

jó w k a (w  R ad o m y sk iem n a zach ó d o d  

K ijo w a), g d z ie ch ło p i k ilk u n astu m ło ­

d z ieży g ło szęcej „Z ło tą , H ram o tę" (d e ­

k re ty  rząd u  n arod o w eg o  o  w o lno ść ch ło ­

p ó w ), w  o k ru tn y  sp o só b  p o m o rd o w ali.

S p ad a n a p o w stań có w  c io s s traszn y , 

n ieo czek iw an y . W ro g o d la P o lak ó w  u -  

sp o so b io n e  P ru sy , g d z ie p o d ó w czas p o li-. . 

ty k ą k ie ro w ał B ism arck , zaw arły z R o ­

s ją  k o n w en cję , ab y  je j w  s tłu m ien iu  p o ­

w stan ia p o m ag ać . C zy n io n o fo rm aln e  

o b ław y n a p o w stań có w , ro sy jsk im  zaś  

w o jsk o m p o zw o liły P ru sy ch ron ić s ię  

n a sw em  te ry to rju m  i z b ro n ią d o  K ró ­

le s tw a w racać n a  p o la w alk . i

N ie p o m o g ła in te rw en c ja zag ran icy  i  

to rząd ów : fran cu sk ieg o , an g ie lsk ieg o 1 

au striack ieg o w  p o stac i w y słan y ch d o  

P ete rsb u rg a  n o t, zaszk o dz iła o n a  raczej, 

zao g n iła  b o w iem  s to su n k i p o i.-ro sy jsk ie , 

sk ło n iła rząd - ro s. d o te rn en erg iczn ie j­

szeg o czy n u , ce lem  ry ch łeg o s tłu m ien ia  

p o w stan ia .

M im o h ero iczn y ch  w y siłk ó w  z n asizej 

s tro n y , m im o  d o k azyw an y ch cu d ó w  w a ­

leczn o śc i —  p o w stan ie u p ad ło . O sta tn i 

b o h a te rsk i n ieu straszo n y  w ó d z  p o w stań ­

có w , n a jszlach e tn iejsza z sz lach etn y ch  

d u sza R o m u ald T raug u tt areszto w an y  

1 0 k w ie tn ia 1 8 6 4 zaw isł 5 s ierp n ia teg o ż  

ro k u , o p ro m ien io n y au reo lą b o h a ter ­

s tw a i ch w ały — - n a szu b ien icy u s to ­

k ó w  cy tad e li. O statn im i z p o w stań có w  

b y li m . in . k s. S tan is ław  B rzó sk a i ad ju ­

tan t jeg o W ilczy ń sk i, k o w al z zaw od u . 

C i p o ch w ycen i p rzez R o sjan p o w ieszen i 

zo sta li n a szu b ien icy  n a ry n k u  w  S o k o ­

ło w ie (P o d lasie ) w  k w ietn iu I8 6 0 r.

K irem  ża ło b y o k ry ł s ię n aró d ca ły , 

za lu d n iły s ię sz lak i sy b ery jsk ie, zap e ł­

n iły k a to rg i m ęczen n ik am i za św ię tą  

sp raw ę.

L ecz o b fity  p o siew  k rw i, w y lan e j za  

w o ln o ść O jczy zn y , k rw i w o ła jącej o  

p o m stę d o  B o g a n ie p o szed ł n a m arn e! 

Jeszcze p ó ł w iek u c iężk ie j, sro m o tn ej  

n iew o li —  i za jaśn iało  n am  p rzec ież u -  

p ragn io n ej w o ln o śc i s ło ń ce . D ziesięć la t 

tem u w  ro czn icę w y b u ch u p o w stan ia  

s ty czn io w eg o d n ia  2 2  s ty czn ia  w k ro czy ło  

d o g ro d u n aszeg o —  n asze w o jsk o p o l­

sk ie, w k rczy li o sw o b o dz ic iele , w y rośli z  

k rw i i k o śc i, z ran , z m ęczeń stw a o jcó w  

i d z iad ó w  n aszy ch .

S zu m ią n a ch w ałę O jczy zn y p o lsk ie  

g o  B ałty k u  fa le w o ln o śc i p ieśń , szu m ią  

d o sn u ty m , k tó rzy ją o fia rą k rw i se r­

d eczn e j d o ży cia w sk rzesili. N ad  P o lsk i  

z iem iam i h en p o d n ieb io s s tro p em  b u ­

ja  w  e te ru  b łęk ic ie w o ln y  P tak K ró lew ­

sk i. U  W isły  i B ałty k u  b rzeg ó w  czu jna  

s to i s traż lu d u p o m o rsk ieg o , k tó ry —  

„n ie d a z iem i sk ąd jeg o ró d ", tak jak  

tam tej n ie d a  L w ó w .

P o  ep o ce s tu le tn iej p rzesz ło n iew o li, 

ża ło b y , k rw i i łez , n ad esz ła ep o k a  triu m ­

fu  i ch w ały , a  triu m f ten  —  w o ln o ść  i n ie  

p o d leg ło ść zaw d zięczam y w w ie lk ie j 

m ierze ty m  co k rew  sw ą n ieśli w  o fie ­

rze, ro zsia li ją jak o ru b in y cen n e , jak o  

z iarn o  zd ro w e, p ło d n e i czy ste , z k tó re ­

g o  w y ró sł p o  p ó ł w iek u  p lo n  o b fity , w y ­

ro sła w o ln o ść n aro d u , za co n iech b ę ­

d z ie cześć p am ięc i ich
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D e m o n s t r a c j e  w  W i l n i e .
W iln o , 2 5 . 1 . T e l. w l

Z  p o w o d u  w s z c z ę te j w  W iln ie  r o z p r a ­

w y p r z e c iw  p r z e w ó d c y b ia ło r u s k ie j o r g a ­

n iz a c ji T a r a s z k ie w ic z o w i g r u p a d e m o n ­

s t r a n tó w  z a m ie r z a ła w s z c z ą ć a w a n tu r y ,  

k tó r e  p o l ic ja  w  m ig  z l ik w id o w a ła .

E c h a  z a j ś ć  3 1  p a ź d z i e r n i k a . LKJIHGFEDCBA

W a rsz a w a, 2 5 .1 . T e l. w ł.

W c z o ra j o b ra d o w a ła  k o m is ja  ś led c z a  

d o z b a d an ia  z a jść w  S e jm ie d n . 3 1 -g o  

p a źd z ie rn ik a . K o m is ja u c h w a liła p o w o ­

ła ć w  c h a ra k te rz e  św ia d k ó w  p o s . S te fa  

n a D ą b ro w sk ie g o (K N ), k tó ry n a o s ta t-  

n ie m  p o s ie d z e n iu k o m is ji b u d ż e to w e j  

w y stą p ił z s ły n n em i re w ela c ja m i o  z g ro ­

m a d z en iu  s ię  o fic e ró w  d n . 3 1 .1 0 . w  sz p i­

ta lu  U ja z d o w sk im , p . o . d y re k to ra k a n -  

c e la rji se jm o w e j p . P o m o rsk ie g o , se k re ­

ta rz a m a rsz a łk a  S e jm u  p . D w ern ic k ie g o  

o ra z z a ż ąd a ć o d w ła d z w o jsk o w y c h a k ­

tó w  z p rz es łu ch a n ia w  k o m e n d zie m ia ­

s ta  o fic e ró w , k tó rz y b y li w  k ry ty cz n y m  

d n iu  w  p rz ed s io n k u  g m a c h u  se jm o w e g o .

T ł u m  w  o b r o n i e  o p r y s z k ó w .

L u b lin , 2 5 . 1 . T e l. w ł.

O d  d łu ż sz e g o c z a su  n a  ta rg ac h m ie j 

sk ich  g ra so w ała b a n d a  z ło d z ie ja sz k ó w , 

o k ra d ają ca  p rz e k u p n ió w . W c z o ra j a g e n ­

c i  p o lic ji ś le d cz e j a resz to w ali je d n e g o  

c z ło n k a te j b a n d y , k tó ry  s ta w ił o p ó r. —  

Z e b ra n e m ę ty s ta n ę ły  w  o b ro n ie a resz ­

to w a n e g o , k tó ry  k o rz y s ta ją c  z  z a m ie sza ­

n ia u s iło w a ł z b iec .

A g e n t p o lic y jn y s trz e lił w p ie rw  k il  

k a  ra z y  w  p o w ie trz e , a  n a s tę p n ie  sk iero ­

w a ł  lu fę  w  u c ie k a ją c e g o  z ło d z ie ja , s trz e ­

lił i p o ło ż y ł g o  tru p e m  n a  m ie jsc u . W ó w ­

c z a s  tłu m  z a ata k o w ał p o lic ję , k tó ra ty ]  

k o  d z ię k i p rz y jśc iu  p o m o c y  w y szła  c a ło  z  

c i ę a k i e j o p r e s j i .

T r o j a c z k i . *  ’

L i d a ,  2 3 . 1 .  .

L id a  p rze ży ła  p re d  k ilk u  d n ia m i n ie -  

la d a se n sa c ję . O to ż o n a ro b o tn ik a d ro ­

g o w eg o S te n b e rg a p o w iła tro je d z ie c i  

p ł c i  m ę s k i e j .

D e m o n s t r a c j e  w  S o k a l u .

L w ó w ,  2 3 . 1 . T e l .  w ł .

W c zo ra j w  S o ka lu P P S . u rz ą d ziła  

w l e c .  N a  z e b ra n ie  p rz y b y ło  k ilk u ste  b e z  

r o b o t n y c h . P o n ie w a ż n ie m ie li o n i z a ­

p ro sz eń , p o lic ja z a żą d a ła , a b y o p u śc ili  

s a l ę . G d y b e zro b o tn i n ie c h c ie li sp e łn ić  

t e g o  ż ą d an ia , o p o rn y c h u su n ię to  s iłą . 

U su n ię c i z sa li z a cz ę li d e m o n stro w a ć  

d o p ó ź n e j n o c y p o u lic ac h k rą ż y ły  

w z m o c n io n e p a tro le p o lic y jn e .

„ D l a  d o b r a  s z k o ł y " .

W a rsz a w a , 2 5 . 1 . T e l. w ł.

P o se ł Ja k ó b  K a ra u ł p rz e n ie s io n y  „ d la  

d o b r a  sz k o ły '1 z W ło c ław k a  d o Ł o m ż y , 

w n ió s ł z p o w o d u  te g o  sk a rg ę d o  T ry b u ­

n a ł u  A d m in is tra c y jn e g o . T ry b u n a ł u -  

C h y lił ro z p o rz ąd z e n ie  w ła d z s tw ie rd z a ­

j ą c , ż e  p rz e n ie s ie n ie to n ie m ia ło n ic  

w sp ó ln e g o  z „ d o b re m  sz k o ły " .

C h i c a g o  b a n k r u t u j e !

L o n d y n , 2 4 , 1 . ( R a d jo ) .

J a k  d o n o s z ą  z  N . J o r k u , m ia s to  C h ic a ­

g o  z n a jd u je  s ię  w  p r z e d e d n iu  b a n k r u c tw a .  

K a s y  m ie js k ie  s ą  p u s te , d łu g i m ia s ta  w z r o ­

s ły  d o  o lb r z y m ic h  s u m .

W z r o s t  P o l a k ó w  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h .
K r ó le w ie c , 2 3 . 1 . T e l. w Ł

A . E . T . d o n o s i :

„ K ó n ig s b . A l lg e m e in e  Z tg .“ z a m ie s z c z a  

a r ty k u ł p . t . „ P o la c y w  P r u s a c h  Z a c h o ­

d n ic h " , w  k tó r y m  s tw ie r d z a  w z ro s t ż y w io ­

łu  p o ls k ie g o  w  o k r ę g a c h  g r a n ic z n y c h  P r u s  

Z a c h o d n ic h . P is m o  p o w o łu je  s ię  n a  „ G a z e ­

t ę  O ls z ty ń s k ą " , k tó r a  m a  b y ć  p r z e n ie s io n a  

d o  w ła s n e g o  d o m u  w  Z ło to w ie , z a k u p io ­

n e g o  p r z e z  p o s ła  B a c z e w s k ie g o  r z e k o m o  n a  

c e le  s z k o ln e . N ic  d z iw n e g o  —  p is z e  d z ie n ­

n ik  —  ż e  ż y w io ł p o ls k i w z r a s ta  p o n ie w a ż  

N ie m c y  m a ją  n a jb a rd z ie j l ib e r a ln e  n a  ś w ie  

c ie  , ( ? ! ) p rz e p is y  o  s z k o ła c h  m n ie js z o ś c io ­

w y c h  i o  m n ie js z o ś c ia c h  w o g ó le .

D la te g o  t e ż  —  s tw ie r d z a  „ K ó n ig s b . A l l ­

K o n f e r e n c j a  r o z b r o j e n i o w a  z a  s t o ł e m .

B a n k ie t w y d a n y  p rz e z rz ą d  a n g ie lsk i. O  d le w e j: p a n i G ra n d i, ż o n a w ło sk ie g o  

m in . sp r. z a g r. S tim so n , k ie ro w n ik d e le g a -ji a m e ry k a ń sk ie j, — • p re m je r a n ­

g ie lsk i M a c D o n a ld , —  p re m jer fra n c u sk i T a rd ie u .

K o n g r e s  E u c h a r y s t y c z n y  w  P o z n a n i u .
C a ł a  P o l s k a  p r z y g o t o w a ć  s i ę  w i n n a  g o d n i e .

P o m ię d z y w s z y s tk ie m i m a n ife s ta c ja m i,  

k tó r e u ja w n ia ją  w ie lk o ś ć n a s z e j r e lig j i ,  

ż a d n a  m o ż e  n ie  z a jm u je  t a k  d o m in u ją c e ­

g o  s ta n o w is k a , ja k k o n g r e s y e u c h a r y ­

s ty c z n e , i ż a d n a  n ie  p r z y s p a r z a  C h ry s tu ­

s o w i w ię c e j c h w a ły  i w ię c e j m iło ś c i z e  

s t r o n y w y z n a w c ó w , k tó r y c h  w ia r a  s ię  o -  

ż y w ia i k tó r y c h ż y c ie n a d p r z y r o d z o n e  

p r z y b ie r a  n a  s i le . P o t a k ic h ś w ie tn y c h  

m a n ife s ta c ja c h d u s z e  p o b o ż n e  p o m n a ż a ją  

s w o ją  ż a r l iw o ś ć , d u s z e  le tn ie  b u d z ą  s ię  z e  

s w e g o  o d r ę tw ie n ia , a d u s z e  z a tw a rd z ia łe  

p r z e n ik a  n ie je d n o k r o tn ie  ła s k a  B o ż a .

T o te ż  N a jd o s to jn ie js z y  E p is k o p a t P o l­

s k i , z n a ją c  b ło g ie  s k u tk i k o n g r e s ó w e u ­

c h a r y s ty c z n y c h  i c h c ą c , a b y w ie r n i c a łe j  

P o ls k i m o g l i w  n im  u c z e s tn ic z y ć , w y z n a ­

c z y ł P o z n a ń , ja k o  s ie d z ib ę  P ie rw s z e g o  K r a  

jo w e g o K o n g r e s u E u c h a r y s ty c z n e g o w  

P o ls c e , a L id z e  K a to l ic k ie j a r c h id ie c e z y j 

g n ie ź n ie ń s k ie j i p o z n a ń s k ie j z le c i ł p r a c t  

o r g a n iz a c y jn e . K o n g r e s o d b ę d z ie  s ię w  

P o z n a n iu  2 6 — 2 9  g o  c z e r w c a 1 9 3 0 r o k u .

Z  o k a z j i K o n g r e s u E u c h a ry s ty c z n e g o  

P o z n a ń , k o le b k a  c h r z e ś c ija ń s tw a  w  P o t -  

s e e , b ę d z ie  w  s w y c h  m u ra c h  g o ś c ił N a jd o ­

s to jn ie js z y  E p is k o p a t P o ls k i o r a z  l ic z n y c h  

p r z e d s ta w ic ie l i c a łe g o  k r a ju : p r z y b ę d ą  io -  

d a c y  n a s i z  e m ig r a c j i , a  w ię c  z  A m e r y k i ,  

F r a n c j i, N ie m ie c  i t i ) . , a b y  o b e c n o ś c ią  s w ą  

z a d o k u m e n to w a ć  ż y w y  u d z ia ł w  ż y c iu i  

r u c h u  k a to lic k im  w  P o ls c e . D n i E u c h a ­

r y s t i i ś w . s k u p ią  i z łą c z ą  ic h  je d n y m  w ę ­

g e m e in e  Z tg . " w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  s z k o ły  

p o ls k ie  w  N ie m c z e c h  r o s n ą , ja k  g r z y b y  p o  

d e s z c z u , c o  s ię  n a jb a r d z ie j u w y d a tn ia  w  

o k r ę g u  G r e n z m a r k u  p o z n a ń s k o -z a c h o d n ie -  

g o . M ia n o w ic ie  w  o k r ę g u  z ło to w s k im  z a  

ło ż o n o  1 8  s z k ó ł , w  M ię d z y r z e c z u  je d n ą , w  

B a b im o s ta c h  4  i t d . D o  s z k ó ł t y c h u c z ę ­

s z c z a  1 0 0 0  d z ie c i , a  w y k ła d a  w  n ic h  3 0  n a ­

u c z y c ie l i .

Z a k ła d a n ie  t y c h  s z k ó ł , w y k u p ie n ie  m a ­

ją t k u  W o y n o w o z r ą k k s ię c ia  S c h a u m -  

b u r g - L ip p e  o r a z  in n e  m n ie j z n a n e  o p in j l  

n ie m ie c k ie j f a k ty  d o w o d z ą —  z d a n ie m  

„ K ó n ig s b . A l lg e m e in e  Z tg . " , ż e p o li t y k a  

w s c h o d n ia  r z ą d u  R z e s z y n ie  z n a jd u je  s ię  

n a  w ła ś c iw e j d r o d z e .

z łe m  m iło ś c i i p o k o ju ; R a d o s n e c h w i le ,  

ja k ie  n a ró d  p o ls k i p r z e ż y w a ć b ę d z ie w  

c z e r w c u  r b . w  c z a s ie K o n g r e s u E u c h a r y ­

s ty c z n e g o , łą c z ą  s ię  z d z ie s ię c io le c ie m  P o l  

s k i o d r o d z o n e j o r a z d z ie s ię c io le c ie m  L ig i  

K a to l ic k ie j a r c h id ie c e z y j g n ie ź n ie ń s k ie j i  

p o z n a ń s k ie j.

C a ła P o ls k a w in n a p r z y g o to w a ć s ię  

g o d n ie  n a  d n i ś w . E u c h a r y s t j i , ’c a łe j b o ­

w ie m  O jc z y ź n ie  n a s z e j . t r z e b a  s ię o d r o ­

d z ić  w  C h r y s tu s ie , a  p r z y c z y n i s ię  d o  t e g o  

w ła ś n ie  t e g o ro c z n y K o n g r e s  E u c h a r y s ty c z  

n y .

B iu ra  K o n g r e s u  m ie s z c z ą  s ię  p r z y  S e ­

k r e ta r ia c ie  G e n e r a ln y m  L ig i K a to l ic k ie j w  

P o z n a n iu , A l. M a rc in k o w s k ie g o  2 2 , I I I  c ie  

p ię t r o , p o k . 6 5 , d o k ą d  n a le ż y  s ię  z w r a c a ć  

p o  w s z e lk ie  in fo rm a c je .

C h o r o b a  m e t r o p o l i t y  

S z e p t y c k i e g o .

L w ó w , 2 5 . 1 . T e l . w ł.

K s . m e t r o p o l i t a  o b r z ą d k u  g r e c k o  • k a ­

t o l ic k ie g o  k s . S z e p ty c k i c ię ż k o  z a n ie m ó g ł.

M ę k a  p a s t w ą  p ł o m i e n i .

W a r s z a w a , 2 5 . 1 . T e ł. w ł.

D z is ie js z e j n o c y s p ło n ę ło  5 0 w a g o n ó w  

m ą k i w  s k ła d z ie  „ B a n k o w e  D o m y " f i r m y  

| „ łn d u s t r ja " .

K i e p u r a  w  f i l m i e  d ź w i ę k o w y m .

W a r s z a w a , .

P is m a  t u te js z e  d o n o s z ą , ż e  J a n  K ie p u ­

r a , k tó r y  o b e c n ie  b a w i w  S a n R e m o n a  

n a jb l iż s z e  m ie s ią c e  z a a n g a ż o w a n y z o s ta ł  

n a b a rd z o  k o r z y s tn y c h w a r u n k a c h  p r z e z  

ja k ie ś  n ie m ie c k o  - a n g ie ls k ie  p r z e d s ię b io r  

s tw o  d o  f i lm u  d ź w ię k o w e g o . W  m a r c u  

K ie p u r a  p r z y je ż d ż a  d o  W ie d n ia  i d o  B u ­

d a p e s z tu  n a  g o ś c in n e  w y s tę p y .

Z w y c i ę s t w o  P o l a k ó w .

G s ta a d , 2 3 . 1 .

D z iś  o d b y ł s ię  w  G s ta a d ( z a c h o d n ia  

S z w a jc a r ja ) m e c z p o m ię d z y r e p r e z e n ta c ją  

W a r s z a w y  a  m ie js c o w y m  k lu b e m  h o k e jo  

w y m  R o s e y , * k o ń c z o n y p ię k n e m  z w y c ię  

s tw e m  P o la k ó w  w  s to s u n k u  6 :1 ( 4 :0 , 2 :0 ,  

0 :1 ) . D r u ż y n a  n a s z a  m ia ła  w y r a ź n ą  d u ż ą  

p r z e w a g ę n a d p r z e c iw n ik ie m . W  o s ta t ­

n ie j s e r ji P o la c y  g r a l i s ła b o  i p o z w o li l i  

z d o b y ć  g r a c z o m  s z w a jc a r s k im  h o n o r o w ą  

b r a m k ę . P u n k ty  d la  W a r s z a w y z d o b y l i ,  

A d a m s k i , T u p a ls k i i K r y g ie r p o  d w a . W  

p ią te k  z e s p ó l p o ls k i r o z e g ra  m e c z r e w a n ­

ż o w y  z  k lu b e m  R o s e y .

K o n f e r e n c j a  n i e m i e c k o - p o l s k o -  

s o w i e c k a .

K r a k ó w , 2 3 . 1 . .

D z iś  r o z p o c z ę ła  o b r a d y  p o d  p r z e w o d n ic ­

tw e m  d y r . K o le i P a ń s tw o w y c h  w  K r a k o w ie  

in ż . G r o n o w s k ie g o  t r z y d n io w a  k o n fe r e n c ja  

n ie m ie c k o -p o ls k o -s o w ie c k a , p o ś w ię c o n a o -  

m ó w ie n iu  r u c h u  t r a n z y to w e g o  i b e z p r z e -  

ła d u n k o w e g o  m ię d z y  N ie m c a m i, S o w ie ta ­

m i i P o ls k ą . Z  r a m ie n ia  M in is te r s tw a  K o -  

m u n ik a c y j b ie r z e  u d z ia ł w  k o n fe r e n c ji n a ­

c z e ln ik  w y d z ia łu  C e c y n io w s k i , z  r a m ie n ia  

k o m ite tu  g ó rn o ś lą s k ie g o  d r . M u l le r . W  k o n  

f e re n c j i b ie r z e u d z ia ł 1 6 d e le g a tó w . P o  

k o n fe r e n c ji g o ś c ie  u d a d z ą  s ię  d o  Z a k o p a ­

n e g o .

Ś m i a ł y  n a p a d  b a n d y c k i .

K a to w ic e , 2 3 . 1 .

N ie z w y k le  ś m ia łe g o  n a p a d u r a b u n k o ­

w e g o  d o k o n a n o  w c z o r a j w  K r ó le w s k ie j H u  

c ie . W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  d o  f i r ­

m y  „ A . Z e i tz '* , h u r to w n i d r z e w a  k o p a ln ia ­

n e g o  w s z e d ł w y tw o r n ie  u b r a n y  m ło d y  c z ło  

w ie k , z a p y tu ją c  o  s z e fa  f i r m y  p . W in c e n ­

t e g o K a r s k ie g o . O tr z y m a w s z y o d p o w ie d ź  

p r z e c z ą c ą , n ie z n a jo m y  b ły s k a w ic z n y m  r u ­

c h e m  w y ją ł r e w o lw e r . T r z y  p a n n y  b iu r o ­

w e  z a m k n ą ł n a  k lu c z  w  o s ta tn im  p o k o ju ,  

p o c z e m  w e z w a ł s w e g o w s p ó ln ik a , k tó r y  

c z e k a ł p r z e d  b iu r e m . B a n d y c i s p lo n d r o w a l !  

b iu r o  z a b ie r a ją c  z  p o d r ę c z n e j k a s y , k tó r ą  

r o z p r u l i 8 7 0  z ł o r a z  2 5  m a re k  n ie m ie c k ic h  

z t o r e b k i je d n e j z  p r a c o w n ic z e k p o c z e m  

z b ie g l i . P o w ia d o m io n a  p o  p e w n y m  c z a s ie  

p o lic ja  z a t r z y m a ła t r z e c h p o d e jr z a n y c h  

o s o b n ik ó w , p r z y  k tó r y c h z n a le z io n o r e ­

w o lw e r y .

M i l j o n  k o r o n  n a  w a l k ę  z  r a k i e m r

K o p e n h a g a , 2 4 . 1 . R a d jo .

I n s ty tu t R o c k e fe l le r p r z e z n a c z y ł m iljo n  

k o r o n  d u ń s k ic h  n a  in s ty tu t b a d a n ia  r a k a  

n a  k tó re g o  c z e le  s ta n ą ć  m a d r . A lb e r t  

F is c h e r . In s ty tu t z b u d o w a n y b ę d z ie z a  

p ó ł to r a  r o k u .

M e k s y k  z r y w a  z e  S o w i e t a m i .

N o w y  Jo rk , 2 4 . 1 . (R a d jo ).

Ja k  d o n o sz ą z  M e k sy k u , rz ą d  ta m te j­

sz y p o s ta n o w ił z e rw a ć s to su n k i d y p lo  

m a ty c z n e z S o w ie tam i i o d w o ła ł sw e g o  

p rz ed s taw ic ie la z M o sk w y .

K ro k te n sp o w o d o w a n y z o s ta ł m a n i­

fe s tac ja m i p rz e c iw rz ą d o w i M ek sy k u ,  

ja k ie k o m u n iśc i z o rg an iz o w a li w  k ra ­

ja c h  A m e ry k i P ó łn o cn e j i P o łu d n io w e j

—  N ig d y w y ro k u n ie z m ie n iam  —  

o d e tz w a ł s ię  w o je w o d a  tw a rd o .

K a p łan  z d ją ł c z a rn ę c z ap e c zk ę  p rz e d  

n im  i n ie m ó w ią c s ło w a p o w ló k ł s ię n a  

p leb a n ję . S a m  je d e n , z o s ta w io n y so b ie ,  

w o je w o d a ro z m y śla ł c o u c z y n i z ż o n ę i 

ja k  je j w y ro k  sw ó j o z n a jm i.

O n a c z e k a ła n a ń . W a h a ł s ię je sz c ze ,  

c z y m a iść d o n ie j; le c z c z as u p ły w a ł,  

m ilc z e n ie d łu ż sze , b y ło b y s łab o śc ią . P o ­

sz e d ł.

N a w id o k w c h o d z ąc e g o p a n a , c o  b y ­

ło k o b ie t p rz y w o je w o d z in ie p ie rz c h n ę - 

ło ; z o sta ła  sam a , w  p o k o rz e  i re z y g n a c ji,  

w y c z ek u ją c c o  je j o z n a jm i. S ta ry  u s ią ść  

m u sia ł, o c h ło n ą ł z n a cz n ie .

—  M o n ik o m o ja —  o d e z w a ł s ię , —  

se rc e c i z ak rw a w ię . Ja n u sz w ia ry o d ­

s tą p ił, p o w ró c ił n a m  o b c y m , c h lu b i s ię  

sw em  o d s tę p s tw em , g ło śn o  w y z n aje w i­

n ę sw ą ja k c n o -tę . M u sia łe m  b y ć su ro ­

w y m . O sa d z iłe m  g o  w  w ię zie n iu .

W o jew o d z in a z a ła m a ła rę c e .

—  W  w ię z ie n iu ! —  k rz y k n ę ła .

—  N ie m o g łe m  in a cz e j; a lb o  g o s ię  

w y rz ec  i w y g n a ć , lu b g o p o p ra w ić m u ­

sz ę . O  d irie ck u  n ie z w ą tp iłem , n ie  trw ó ż  

s ię , m ó d l s ię i m ie j n a d z ie ję .

D o m a w ia ł ty c h s łó w , g d y p o s trz e g ł, 

ż e b ie d n a  k o b ie ta , k tó ra  b ó lu  sw eg o  w y ­

p o w ied z ie ć n ie m o g ła , p o c h y lo n a n a  

s ie d z e n iu o m d la ła .

S t a ł o  s i ę  t e d y  w i e l k i e  z a m i e s z a n i e  w

J, Ł Kraszewski. 39

P o w r ó t  d o  g n i a z d a .
F  (C ią g d a lsz y ).

N i e  m ia ł ju ż  c o  p o c z ąć w ięc e j s ta ru -  

• z e k ,  p o w i e t r z e  w ię zie n n e g o d u s iło , a  

d z i w n y  u p ó r Ja n u sz a  z d u m iew a ł; c h cia ł 

c o  p rę d ze j p o w ró c ić d o  w o jew o d y , sp o ­

d z i e w a j ą c  s ię s tę d  w y rw a ć w ię ź n ia . P o -  

i e g n a ł  g o  w ię c s ło w y ła g o d n e m i.

W o je w o d a c z ek a ł n a ń , w y sz e d łsz y z  

» a l i ,  w e  d rz w iac h s ien i, n ie sp o k o jn y .

—  C o ś u c zy n ił, p a n ie w o je w o d o —  

p o c z ą ł ,  n ie d o c h o d z ą c d o n ie g o ś ta ru -  

s z e k .  —  S ą d z ę , ż e  o m y łk ę s ię s ta ło  z a m ­

k n ię c ie  sy n a  w a sz eg o  w  te j ja m ie  sm ro ­

d l i w e j .

—  W ię zie n ie je s t je d n o , in n e g o n ie  

m a m ,  a  c o m  u c z y n i! to  s ię s ta ło  —  p o ­

r y w c z o  o d p arł w o je w o d a . -— C h c ie li-*  

te śc ie , b y m  z u c h w ałe m u w y g o d n e s ła ł  

ł o ż e !  N ie ch  c ie rp i!

K sią d z sp o jrz a ł, w o je w o d a łz y m ia ł  

w  o c z ac h , a le g n ie w e m  trzę s ły m u s ię  

w a rg i.

—  C z y  o b ie ca ł p o p ra w ę ? c z y s ię k a ­

j a ?  —  z a p y ta ł.

•— N ic  n ie  w ie m  —  c ich o  o d e z w a ł s ię  

M a rz e c , —  n ie  m ia łe m  s iły  m ó w ić  z  n im  

o  te rn , ta k p rz e ra ż o n y b y łe m  ty m lo ­

c h e m .

—  Z m i e ń c i e  m u  w i ę z i e n i e !  —  d o d a ł  

b ł a g a j ą c .

d o m u , b o  p a n  w o je w o d a  d o  ż o n y  b a rd z o  

b y ł p rz y w iąz an y , a  n ie m n ie j w sz y sc y  c o  

je j s łu ż y li. Z a w o ła ł z a ra z  n a  D u b ro w in ę , 

b o  sa m  so b ie p o c z ą ć n ie  u m ia ł z k o b ie tą  

o s ła b łą , i s tra c h  g o  z d ją ł o n ią . N a d b ie ­

g ła p a n i s ta rsz a z k rz y k ie m , a g ło w ę  

s trac iła  z e s trac h u , ż e n ie  w ie d z ia ła ja k  

trz eź w ić . In n e  te ż  p o p ło sz o n e  s łu g i, k tó ­

re p rz y to m n o ść w o je w o d y o n ie śm ie la ła , 

b ie g a ły  z  je d n e j k o m n a ty  d o  d ru g ie j, rę ­

c e ty lk o  ła m ią c a  la m en tu ją c . N ie sk o ro  

d o p ie ro  je d n a z m lo d siz y c h w o d ą tw a rz  

sk ro p iła i w ó d e k p rz y n ie sio n o , ta k , ż e  

w o je w o d zin a z o m d le n ia w y sz ła , a p o ­

s trz e g łsz y  c o  s ię z n ią  s ta ło , z a w sty d zo ­

n a b y ła s łab o śc ią sw ą . Z o b a c z y w sz y , iż  

w ra ca ła  d o  p rz y to m n o śc i, w o je w o d a  k il­

k a s łó w  c ich y c h p rz e m ó w ił d o n ie j i  

w y sze d ł.

D z ie ń  to  b y ł n a z a m k u  te m  p a m ię t­

n y , iż w szy s tk o , z p o w o d u  ty c h w y p a d ­

k ó w , z  k lu b ó w  w y szło  i g o d z in o z n a c z o ­

n y c h  n ie  p iln o w a n o . W o je w o d a  d o  s to łu  

n ie  s ia d ł, n ie  b y ło  i sam e j p a n i, d w o rscy  

ty lk o w  m ilc ze n iu s ied li i n ie w ie le te ż  

p o s iliw sz y s ię , w  m ilc z en iu s ię ro z e sz li 

p o  sw o ich  k ą ta ch , ta k , ż e n a  z a m k u  ja k  

b y w y m a rło . T rw o g a  p o sz ła p o w szy s t­

k ic h .

Jó z iak w  iz b ie n a  g ó rz e ła m ał rę ce , 

n ie w ie d zą c c o  d a le j p o c z n ie ; a ż e b y ł 

d o  p a n a  p rz y w ią za n y  i m y śla ł, ż e  m u  s ię  

n a  c o ś p rz y d a ł m o ż e w  w ięz ien iu , p o ­

b ie g ł d o  b u rg rab ie g o  p ro s ić , a b y g o 1 

Ja n u sz e m  ra ze m  z a m k n ą ć . N a to n ie  

m ó g ł s ię o w ła sn e j s ile s tró ż  w a ż y ć . Jó ­

z ia k  w ię c p o sz e d ł d o  w o je w o d y i p ro s ił, 

a b y  o  n im  o z n a jm io n o . S ta ry  b y ł w  sw o ­

je j sy p ia ln i, k a z a ł c h ło p c a w p u śc ić .

—  M o je m ie jsc e —  rz e k ł Jó -z iak ta m ,  

g d z ie p a n a m o jeg o ; p ro s iłe m  s ię d o lo ­

c h u , a le  m n ie b e z p rz y k a za n ia  p a ń sk ie ­

g o  b u rg ra b ia d o p u śc ić n ie c h c e . P ro szę  

w ię c , a b y  i m n ie z a m k n ię to .

S k ło n ił g ło w ę . W o jew o d a p o p a trz y ł  

n a ń .

—  S lu g  w  w ięz ie n iu  n ie m a —  rż ek t  

—  id ź i c z e k a j. G d y b y ś p o trz e b n y m  b y ł, 

k a z a łb y m  c i b y ł z n im  iść .

D o sta w sz y o d p ra w ę Jó z ia k , a w ie ­

d z ą c , ż e z w o jew o d ą  s ię sp ie ra ć n ie g o ­

d z iło  a  p ro s ić g o  b y ło b y  p ró ż n o , w  m il­

c z en iu z a d rz w i s ię w y su n ą ł. P o sze d ł  

je d n a k  b łą d z ić o k o ło b ra m y . B u rg rab ia  

sa m  s ie d z ia ł n a s tra ż y . P rze c o d rz w i  

m ó w ić z Ja n u sz e m  b y ło  n ie p o d o b n a , b o  

c h o ć b y  n ie  b ro n io n o , g ło s  b y  ż ad e n  p rz ez  

o k u te d ę b o w e p o d w o je d o jść n ie m ó g ł 

d o  w n ę trza . P o w ló k ł s ię w ię c c h ło p a k  

d o k o ła ro zg lą d a ją c , i ta k n a o k n o o d  

lo c h u  n a tra fiw sz y , o d e z w a ł s ię  d o  Ja n u ­

sz a . A le n ie ry ch ło  o trz y m ał o d p o w ie d ź ,  

z a m y ślo n y Ja n u sz n ie p rę d k o u s ły sz a ł, 

ż e n a ń  w o ła n o , p o d sz e d ł w ię c d o  sw eg c  

to w a rz y sz a .

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .
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WrJki ogólne Hagi.
Aby należycie ocenić w yniki narady w  

H aóze w zakresie ogalno-europejskim , trze  
ba sobie zebrać główne w te j sprawie da ­
ne, które są następujące.

1. N arada w H adze m iała dw ie części, 
pierw szą w sierpniu 1929, a drugą w  
styczniu 1930.

2. 1’ierwszą część narady w H adze już  
załatw iła całkow icie sprawę polityczną tj. 
ew akuacji N adrenji., Załatw iła ją w ym ia ­
na pism m iędzy Anglją , Francją, Ita iją  
i Belgją z jednej a N iem cam i z drugie j 
•irony w tym duchu, że druga stre.'a bę- 
azie onróżniona do końca r. 1929, a trze ­
c ia i Ó statn ia najdale j do ośm iu m iesięcy  
po ratyfikacji i w ejściu w życie planu  
Young'a, tak że pierw otn ie spodziew ano  
się końca okupacji do 30-go czerwca 1930, 
co jednak obecnie, w skutek opóźnień, nie  
w ydaje się już m ożliwe. Ale, jak w ynika  
z tych określeń, ew akuacja była jeszcze  
uzależniona od ostatecznego porozum ienia  
w spraw ie planu lounga, jego ratyfika ­
cji, oraz rzeczyw istego rozpoczęcia w yko ­
nania.

3. D ruga część narady w H adze, obok  
kilku jeszcze w ażnych spraw spornych, za  
ła tw iła przedew szystkiem zabezpieczenie  
w ykonyw ania planu Young'a przez caie  
trw anie spłat tj. 58 lat. M ianow icie doko ­
nana zosta ła w ym iana not m iędzy Anglją , 
Belg ją, Francją, Ita iją . Japohją i N iem o­
cam i, • które j stw ierdzono, że w razie  
gdyby N iem cy nie w ypełn ia ły zobow iązań, 
m oże każde z państw w ierzycie lskich zw ró  
cić się do Trybunału Spr. M iędzyn. w  
H adze, a gdy ten Trybunał orzeknie, że  
N iem cy okazują rozm yślną w olę zniszcze­
nia planu Young'a, każde państw o odzy­
skuje pełną sw obodę dzia łania. Tą sw o ­
bodą działania w edle traktatu w ersalskie  
go było przyw rócenie okupacji lub inne  
sposoby np. je j rozszerzenie, jak było z 
zajęciem R uh^y. O becnie nie jest w yraź­
nie w skazany pow rót do postanowień  
Traktatu, ale iest przyjęte szerokie okre ­
ślenie sw obody działania bez ograniczeń. 
D odatn ią zm ianą jest to , że w edle uchw a  
ły londyńskiej z sierpnia 1924 postanowio  
no, że w ystąpienia z powodu odszkodo­
w ań m ają być przez Państw a w ierzycie l- 
skie podejm ow ane razem , a obecnie do­
puszczono w ystępow anie każdego osobno.

4. W zakresie rozpoczęcia w ykonania  
planu Young'a usta lono, że pierwsza część 
obligacyj niem ieckich, służących do sko ­
m ercja lizow ania długu, m a w ynosić 300 
m iljonów dolarów , czyli 1 m iljard 200 m il 
jonów m arek, z czego 400 m ilj. m k. za ­
strzeżonych jest dla N iem iec po cenie w y ­
puszczenia na rynek.

Te w yniki głów ne skłoniły bardzo trzeź  
w ego p. Pertinax'a w „Echo de Paris '* do  
sądu:

— Po pięciu la tach polityki zagranicz ­
nej, obfite j w błędy i balam uctw a, to co  
m ogło być ocalone zosta ło ocalone i kie ­
row nikow i delegacji francuskie j p. Tar- 
dieu m ożna w yrazić uznanie, że uzyskał 
m axim um .

Sąd ten stw ierdza stężenie stanow iska  
Francji na naradzie w H adze w styczniu  
1930 pod kierow nictwem p. Tardieu, w po­
równaniu z sierpniem 1929 w H adze, gdy  
p. Briand bvl sam .

R zecz jasna, to co się już sta ło nie  
m ogło być odrobione. Ew akuację N adrenji 
uzyskały N iem cy już w sierpniu 1929 bez 
zam iennych rękojm i w zakresie bezpie­
czeństw a. Zostało ty lko uzależnienie od  
pewnych w arunków w zakresie odszkodo ­
w ań i te w arunki zosta ły w styczniu 1930 
usta lone dość stanow czo. St. St.

Prace Małej Ententy.
Praga, 23. 1. PAT.
W czasie onegdajszej konferencji 

ministrów spraw zagr. państw Małej 
Ententy w Hadze omówił minister Be­
nesz z ministrem Mironescu kwestję 
przedłużenia umowy handlowej czecho- 
słowacko-rurnuńskiej, która niedawno 
przez Rumunję została wypowiedziana. 
Ministrowie osiągnęli porozumienie co 
do dalszego postępowania w tej sprawie 
1 bezpośrednio po powrocie ministra Mi­
ronescu do Bukaresztu rokowania mają 
być ukończone a sprawa formalnie za­
łatwiona będzie w pierwszych dniach 
lutego.

Ratyfikacja planu Younga.
Berlin, 23. 1. PAT.
Półurzędow o kom unikują: W niem iec ­

kich kolach politycznych oczekują doko­
nania ratyfikacji planu Younga przez par 
lam ent do dnia 20. lu tego. R eichstag roz­
począć m a obrady nad odnośn. projekta ­
m i ustaw już około dn. 4 lutego. R ów nież  
przygotow ania do ukonstytuow ania się  
banku w ypłat m iędzynarodow ych posunę  
ły się tak daleko, iż będzie on m ógł roz­
począć swą dzia ła lność z końcem m arca.

N iem ieckie koła polityczne podkreśla­
ją , że N iem cy zainteresow ane są w przy­
śpieszeniu prac koniecznych do w prow a ­
dzenia w życie planu Younga, przede­
w szystkiem ze w zględu na sprawę ewaku ­
acji N adrenji. G dyby sprawa w zięła prze  
w idziany obrót, pozostałoby na dokonanie  
ew akuacji w usta lonym term in ie jeszcze  
3 m iesiące.

Członek wspierający Z. O. K. Z. 
płaci składkę roczną w wyso­
kości 6 zł., a członek wspiera-1 

jący 60 zł. 1

Pogotowie ratunkowi
Miasto Baden koło Wiednia zaprowadziło u siebie pierwsze pogotowie ratun­
kowe dla katastrof masowych. Wóz takiego pogotowia zaopatrzony jest w ap­
tekę podręczną, kilka tysięcy paczek op atrunkowych, sześć składanych noszów, 

masiki gazowe, reflektory i ko cioł na 20 litrów wody.

Hindenburg gada o „kwestii korytarza".
Celem - zanulowanie traktatu pokojowego. - Frontem na 

wschód.

Berlin, 24. 1. PAT. „
Prasa piaw icuwa, pow ołu jąc się na  

biuro W olffs, ogłasza kornunikat, zaw ie  
ra jący pew ne szczegóły rozm owy, jaka to  
czyć się m iała w czasie w czorajszego 
przyjęcia przedstaw icieli sam orządu pro  
w incjónalnego w schodnie j' R zeszy z prezy- 
deniem IPndfcnburgiem .

W czasie przyjęcia delegacja przedsta  
w ić m iała prezydentow i H indenburgow l 
krytyczną sytuację niem ieckich prow  in  
cyj w schodnich, kładąc szczególny nacisk  
na żądania rolnictwa i przem ysłu. N a  
sfępnie po zakom unikowaniu sw ego stano  
w iska w sprawie traktatu handlow ego z 
Polską delegacja, jak utrzym uje kom uni­
kat, zw rócić m iała uwagę prezydentow i 
llindenburgow i na doniosłe znaczenie ure  
gulowania kw estji t. zw . korytarza po­
m orskiego.

Przytem delegacja apelować m iała do  
prezydenta H indenburga, aby prezydent 
którem u w schodnie prow incje N iem iec za ­
w dzięczają już raz sw oje ocalenie rów ­
n ież i na przyszłość in teresow ał się w scho  
dem niem ieckim .

W edług kom unikatu, prezydent H in ­
denburg w odpow iedzi na to podkreślić  
m iał, że należy w ypróbow ać w szystkich

Długi polskie.
Spłata przez 35 lat.

W arszaw a, 23. 1. PAJ.

D n. 20 bm . delegat polski w H adze p. 
M rozowski podpisał z Francją, Anglją i 
W łocham i trzy um owy w sprawie usta le­
nia spłaty długów polskich w obec tych  
państw z tytu łu udzia łu Polski w kosztach  
okupacyj przez aljantów terenów plebiscy ­
towych na G . Śląsku i w Prusach W scho ­
dnich. W ysokość długu usta lona zosta ła  
zgodnie z faktycznem i i nie pokrytem i do ­
tąd w ydatkam i aljantów na 178 m iljonów  
franków francuskich w stosunku do Fran ­
cji, 604  000 funtów szterl. w stosunku do  
Anglji i 38 m ilj. lirów w stosunku do  
W łoch.

W arunki spłaty, przew idziane układem  
m ożna uznać za bardzo korzystne dla Pol­
ski. Przew idują one, że splata długów  
rozpocznie się dopiero 15 kw ietn ia 1931 r., 
przytem  do tego term inu Polska w olna jest 
od odsetek. Splata trw ać będzie przez la t

Konkurs.

Siła gospodarcza Niemców na Pomorzu. kiepskich in teresach?

Spółdzielczość. - Koncesje monopolowe. - Kredyty „holen­
derskie". - Wykupy niemieckie.

W  dalszym ciągu ..Kurjer Poznański" (z 
dnia 22 I. br) analizu je siłę gospodarczą  
N iem ców na Pom orzu i stw ierdza co rra- 
stępuje: ó . . . ?

Fata lna jest sytuacja w dz:edz:nle  
spółdzie lczości. Spółdzie lczość poi- 
ska m oże się w praw dzie poszczycić bardzo  
pow ażnym dorobkiem oraz sta łym rozw o ­
jem . Ilość spó dzie ln i polskich, dz alają- 
cych obecnie na Pom orzu w ynosi 102. Są  
to spółdzie ln ie kredytow o oszczędnościowe, 
roln iczo handlow e i przem ysłow e, które w  
życiu gospodarczem Pom orza grają bardzo  
poważną ro lę. Spółdzie ln ie niem ieckie, 
działające na Pom orzu, grupują się w  
Zw iązku Spółdzieln i W iejskich W ojew ódz ­
tw a Pom orskiego z siedzibą w G rudziądzu; 
Zw iązek ten („Verband Landlicher G snos- 
senschaften der W ojewodschaft Pom m e  
re llen"), założony jeszcze w roku 1895, li­
czył w roku 1927 w charakterze członków  
157 spó dzie ln i, w czerń 69 w iejskich spół­
dzieln i kredytow ych, 1 spółdzie ln ię kredy­
tow ą w form ie banku, 81 spółdzie ln i gospo  
darczych (w tern 50 m  eczarń) itd. O gólna  
ilość członków poszczególnych spółdzie ln i 
kredytow ych w ynosiła w edług statystyki 

środków pokojow ych, ażeby doprow adzić  
do porozum ienia w kw esfji korytarza  
Prezydent w yrazić m iał zgodę na popar­
cie te j spraw y i przy  rzeki ze sw ej strony  
dołożyć w szelkich starań, aby życzenia  
N iem iec w schodnich zosta ły spełn ione.

D elegacja przyjęta zosta ła następnie  
przez prem iera pruskiego Brauna, który  
w dłuższej rozm ow ie przyrzec m iał dele­
gatom , iż państwo pruskie i na przyszłość  
w alczyć będzie frontem , zw rócone na  
w schód, poniew aż przyszłość Prus leży  
na w schodzie.

O głaszając pow yższy kom unikat, H u- 
genbergowski „Der Tag ‘ pisze: „To, co  
prezydent H indenburg pow iedział o kory ­
tarzu, w zbudzi już jutro szał nienaw iści 
w W arszawie. O d m iesiąca dają się sły ­
szeć w W arszawie uroczyste przysięgi, iż  
obecny stan terytorialny Polski jest i po­
zostanie nienaruszalny N adeszła obecnie  
pora, ażebyśm y ze sw ej strony z taką sa  
m ą stanowczością ośw iadczyli w obliczu  
całego św iata, że nigdy, przenigdy nie u- 
znam y hańby rozdarcia ziem i, objęte j krę  
giem kultury niem ieckiej od G dańska aż  
do Katowic i że celem , do którego zaw sze  
dążyć będziem y pozostanie zanulowanie  
tak bezpraw nego traktatu pokojowego.

35, tj. do roku 1965, zaś odsetki bieżące pla  
cone będą przez Polskę w w ysokości 4 
procent rocznie.

System spłat przedstaw ia duże korzyści 
przez to , że oparty jest na rosnącej racie  
rocznej. D zięki tem u obciążenie budżeto ­
w e Polski z tytu łu tego długu w ynosić bę­
dzie w pierw szych 5 la tach niecałe 414 m l- 
Ijona, następnie w zrastając stopniow o, doj 
dzie w pierw szych 5 la tach niecałe tyz m i­
ljonów .

N adm ienić należy, że przypadający na 

N iem cy udzia ł w kosztach okupacji tere ­
nów plebiscytow ych zosta ł już pokryty w  
ram ach planu D aw esa. W najb liższych  
dniach należy się spodziew ać podpisanie w  
Paryżu układu polsko-francuskiego, tyczą ­
cego się długów w ojennych Polski w obec 
Francji, zaciągniętych na arm ję generała  
H allera i zakup m aterja lów w ojskow ych  
w czasie w ojny przeciw bolszew ikom .

za rok 1927 około 4600, a sum a pożyczek, 
udzie lonych członkom , w vnosha około  
3  776 000 zł.

Szczególnie rażąco przedstaw iał się w  
roku 1928 stan w m leczarstw ie spółdzlel- 
czem . N a ogólną liczbę 80 spółdzieln i m le ­
czarskich ty lko 18, a w ięc 22.5 proc znaj­
dow ało się w rękach polskich całkow icie  
lub w przew adze, reszta tj. 77,5 proc, była  
opanow ana przez N iem ców , którzy tren ią  
się w szelkiem i środkam i przeciw ko dopu- 
szczeniu Polaków do sw ych spółdzie lni 
drogą w ypuszczania ich w dzierżaw ę, u- 
stanawian a w ysokich udzia łów i w piso­
w ego (do 500 zł.) itp . —  lub też odm awiają  
w prost przyjm owania Polaków w charak ­
terze członków "

D odać w końcu należy, że naw et w dzie ­
dzin ie bezpośrednie j ingerencji państwa tj. 
w dziedzinie koncesyj m onopolo ­
w ych udzia ł N iem ców jest nieproporcjo ­
naln ie w ysoki. Z liczby 1940 koncesyj na  
sprzedaż i w yszynk napojów alkoholo ­
w ych w posiadaniu N iem ców jest około 500  
koncesyj, tj. przeszło 25 procent.

R ozum ując słusznie, że silna pozycja  
gospodarcza iest najlepszą gw arancja sku  

tecznego dzia łania w każdej dziedzinie, 
N iem cy zagadnieniom gospodarczym sta le  
pośw ięcają jak najw iększą uw agę i w szel- 
kiem i środkam i dążą do tego, aby nie  ty lko  
utrzym ać, ale w zm ocnić i m ożliw ie rozsze­
rzyć dotychczasow y sw ój stan pos adania. 
Jednym z najw ażniejszych i najskutecz­
niejszych śrookuw dzia łania w tym kie ­
runku jest zapoczątkowana w połow ie ro ­
ku 1924 akcja kredytow a dla nie­
m ieckiego życia gospodarczego. Jako kre ­
dytodaw ca w ystępuje tu obok niem ieckich  
instytucyj kredytow ych w kra ju oraz kilke  
banków gdańskich głównie bank pod na ­
zw ą „H ollandsche Bui-tenlandbank" z sie­
dzibą w H adze. Stw ierdzono, że bank ten  
jest całkowicie uzależniony od kapita łów  
niem ieckich i działa w edług dyrektyw nie ­
m ieckich czynników m iarodajnych. D o  
dnia 1 m arca 1929 r. sum a obciążęń hipo ­
tecznych n eruchom ości w iejskich i m iej­
skich na rzecz banków zagranicznych, głó ­
w nie na rzecz w spom nianego „Buitenland- 
banku  ' w ynosiła przesz o 3 m lljony^zto. 
tych, 4  200  000 florenów holendersu i prze­
szło 1700  000 dolarów am erykańskich, co  
łączn :e z kilkom a drobnie jszem i poz ejam j 
w innych w alutach w ynosi około 37  000  0 O  
zł Łącznie z kredytam i udzie lonera i w in ­
nych postaciach, dojdziem y do kw oty C O  
m iljonów złotych.

O d końca roku 1925 w ystępuje jako po­
średnik przy udzielaniu tych kredytów hi* 
poręcznych specja lna organizacja, m iano, 
w icie Tow . z o. p. „R evision", którego sta- 
tu towem zadaniem jest pośredniczenie  
przy kupnie z 'em  i i nieruchom ości

Że tendencja w ykupu realności z  
rąk polskich przez N iem ców is tn ie je, 
dow odzi statystyka z ubiegłych la t. W o- 
kresie 4 lat: 1925 do 1928 przes ły z rąk poi 
skich w posiadanie N iem ców ogó em 4.c2 
objekty, w tern 326 gospodarstw 'ro lnych o- 
łącznvm obszarze około 4000 ha. N iew ątpli­
w ie udzia ł w e w spom nianej akcji banków  
gdańskich oraz kra jowych niem ięck :ch kas  
spółdzie lczych, które, jak w idzie liśm y w y ­
żej, są bardzo liczne* jest bardzo pow ażny 
i odnośne kredyty przekraczają sum ę za­
dłużenia w bankach zagram cznych.

Jeśli dodam y do tego, że równocześnie  
N iem cy prow adzą w ytężoną akcję na rzecz  
w zm ocnienia żyw io łu germ ańskiego w pro  
w incjach w schodnich R zeszy (..G renzm ark**- 
Prusy W schodnie, Śląsk O polski) i na m o ­
cy tzw . ..Sofortprogram m ów " łożą na te  
cele setki m iljonów m arek — otrzym am y  
obraz celowej i w ytężonej dzia łalności, 
zm ierzającej do restytucji przedwojennego  
stanu posiadania państwa niem ieckiego. 
O dpow iedzią ze strony polskie j - m oże b ć  
na to ty lko um acnianie gospodarcze i kul­
tura lne żyw io łu polskiego w w ojewódz- 
tw a>ch zachodnich, zw łaszcza w najbardzie j 
zagrożonem z nich Pom orzu. N iestety to , 
co się dzieje obecnie idzie raczej w prze­
ciw nym kierunku.

HUMOR

Przyjaciółki.

—  M ężczyzna, za którego w yjdę, m usi 
być bohaterem !

—  Tak, to będzie napraw dę z jego stro ­
ny bohaterski czyn.

Strategia.

—  Ach, jak trudno było w yw alczyć tw ą  
zgodę! — m ówi w ysłuchany w reszcie kon ­
kurent. —  A o ile trudniej jeszcze będzie  
uzyskać zgodę tw ego ojca! Przez pół foku  
czekałem , zanim pow iedzia łaś: tak; teraz  
znów będę m usia l czekać, zanim ojciec...-

•— N ie obawia j się —  przeryw a m u na­
rzeczona — zgodę ojca na nasz zw iązek  
m ałżeński uzyskałam już pól roku tem u.

Lekarz „praktyczny**.

— Przez cale życie będę dłużnikiem  pań  
skim . panie doktorze, jeśli m nie pan w y ­
leczy!

— N ic z tego, m ój panie, ja leczę ty lko  
za gotów kę.

Mąż.

—  Ach, droga pani, czy to prawda?  
W ięc m ąż pani napraw dę uciekl ze służą ­
cą?

—  Tak, to okropne. A to była taka dzie l 
na dziewczyna!

—  Pst, cicho, nie m ów pan nic na in te ­
resy!

—  N ie m ów? D laczego ja nie m am  m ó-
w ić?

— M ógłby sze pan dom yślić; o um ar­
łych nie m ów i sze nic złego, a ja dziś zro ­
biłem  plajtę .

— Zdaje mi się, żo ni o zxlotam tego 
naprawić.

— To trudno. Ale czy musisz samo­
chód zadżwigać na plecach aż do gara­
żu? („London Opinion").
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W y c iąg z p ro to k ó łu w sp ó ln eg o .

Postanowienie.
S ą d O k rę g o w y I I I W y d z ia ł K arn y w  

T o ru n iu  w  sp ra w ie k a rn e j p rz e c iw k o „ G a ­

z e c ie W ą b rz e sk ie j 1 1 o p rz e s tę p s tw o p ra so ­

w e n a p o s ie d z e n iu n ie ja w n em , o d b y te m  

w  d n iu 1 8 . s ty c z n ia 1 9 3 0 ro k u p o w y s łu ­

c h an iu w n io sk u P ro k u ra to ra O k rę g o w eg o  

p o s ta n a w ia :

I . Z a tw ie rd z ić d o k o n a n e p rze z S ta ro s tę  

P o w ia to w eg o w  W a .b rz e źn ie z a ję c ie c z a so ­

p ism a „ G a z e ta W ą b rz e sk a " n r . 5 z d a ty  

1 4 . s ty c z n ia 1 9 3 0 ro k u

I I . Z a k a z ać d a lsz e g o ro z p o w sz e c h n ia ­

n ia z a ję te g o d ru k u .

I I I . N a k a z ać o g ło sz e n ie n in ie jsz eg o p o ­

s ta n o w ie n ia w  p o w y ż szy m  c z a so p iśm ie p o  

m y ś li a r t. 3 0 — 3 2 p ra w a p ra so w e g o  

a lb o w ie m  

ra m iesz c z o n y w p o w y ż sz e m  p iśm ie a r ty ­

k u ł n a  s tro n ic y  3 -e j p . t . „ K u c z e m u  id z ie ­

m y ? 1 1 w  m ie jsc a ch o d s łó w  „ P o d łu ż sz em  

p rz em ó w ien iu " d o s łó w „ w in ien z e b ra ć  
2 0 0 0 0 z ł." z a w ie ra w sz e lk ie z n a m io n a p rz e  

s tę p s tw a p rz e w id z ia n e g o w  a r t 1 , 2 i 3  

ro z p . P re z . R z e c z y p o sp o lite j z d n ia 1 0 . V . 

1 9 2 7 r . (D z . U . N r. 1 z 1 9 2 8 p o z . 2 ) ro z p o ­

w sz e c h n ia b o w ie m  w ia d o m o śc i św ia d o m ie  

n ie p ra w d z iw e i p rz e k ręc o n e , m o g ą c e w y ­

rz ą d z ić sz k o d ę P a ń s tw u i w y w o ła ć n ie p o ­

k ó j p u b lic z n y , c o w y n ik a z o św ia d c z e n ia  

W y d z ia łu B e zp ie c ze ń s tw a P u b lic z n e g o W o  

je w ó d z tw a P o m o rsk ie g o z d n ia 1 1 s ty c z ­

n ia 1 9 3 0 ro k u , d o łą cz o n eg o d o sp ra w y  

S ło w u P o m o rsk ie m uP rp . 1 /3 0 p rz ec iw k o  
w  T o ru n iu .

P rz e w o d n ic z ą c y  

(— ) d r . P ia se c k i.

P ro to k ó la n t  

(— ) K o z ło w sk i.  

Z a z g o d n o ść :

S t. S e k re ta rz S ą d u O k ręg o w e g o .JIHGFEDCBA

K R O N IK A
W ąbrzeźno , 27 styczn ia 1930.

KALENDARZYK.

.W to re k : O b j. s ię św . A g n .
Ś ro d a : F ra n c isz k a S a le z .
C z w a rte k : M a rty n y .

o Zatwierdzenie Konfiskaty. 
K o n fisk a ta  n r . 5  „ G a ze ty  W ą b rze sk ie j„  
z o s ta ła p rz e z S ą d  z a tw ie rd z o n ą , w o ­
b e c c z eg o , sp ra w a ro z e g ra ła  s ię  p rz e d  
n ie za leż n e m i b e z p a r ty jn e m fo ru m  
są d o w em .

— Pożar W  u b ie g ły p ią te k  w  g o ­
d z in a ch p o p o łu d n io w y c h w  p o d w ó ­
rz o w y c h  z a b u d o w an ia c h  p .M a k o w sM e j 
p rz y u l. K o śc iu sz k i w y b u c h ł p o ż a r .  
O g ie ń p o w s ta ł w sk u te k u p a d n ię c ia  
u la tn ia ją c y ch  s ię z k o m in a isk ie r , n a  
z  o ź ó n ą n a  p o d d a sz u  s ło m ę . P rz y b y ła  
s tra ż p o ż a rn a , z d o ła ła p o ż a r z lo k a li­
z o w a ć i u g a s ić , d z ię k i c z e m u , ten ż e  
n ie p rz y b ra ł w ięk sz y c h  ro z m ia ró w .

— Z ruchu karnawałowego. W 
d n iu  1 lu te g o u rz ą d za K lu b  U rz ęd n i­
k ó w  sw ó j p ie rw szy  b a l. D n ’a  4  lu te g o  
u rz ą d z a  sw ó j b a l „ R o d z in a  P o lic y jn a* * .

— Walne zebranie To w. Ludo­
wego. W c z o ra j w  n ie d z ie lę o d b y ło  
s ię w a ln e z e b ra n ie T o w . L u d o w e g o . 
S p ra w o z d a n ie  z  z e b ran ia  te g o  p o d a m y  

i w  n a s tęp n y m  n u m e rz e .

— Zebranie Pow. Komitetu 
Floty Narodowej. W so b o tę  o g o d z . 
1 0 ra n o o d b y ło  s ię w  tu t s ta ro s tw ie  
z e b ra n ie w sp o m n ia n e g o  k o m ite tu . N a  
z e b ra n iu te rn u c h w a lo n o u ro c z y śc ie  
o b c h o d z ić  d z ień  1 6  lu teg o , ja k o  o g ó ln e  
św ię to d z ie s ię c io le c ia o sw o b o d z e n ia  
P o m o rza .

U sta lo n o  n a s tę p u ją c y  ra m o w y  p ro ­
je k t p ro g ra m u .
1 . D n ia 1 5 . w iec z . c a p s trz y k  i a p e l 

p o le g ły c h .
2 . D n ia 1 6 . lu te g o  

a ) p o b u d k a  
b ) u ro c z y s te n a b o ż e ń s tw a w  k o ­

śc io łac h .
c ) z b ió rk a  n a  ry n k u , p rz e m ó w ie n ia  

i d e f ila d a .
d ) o b c h o d y , a k a d e m je i w ie c z o r ­

n ic e to w a rz y s tw  i o rg a n iz a c y j  
w e w ła sn y m  z a k re s ie .

D o  K o m ite tu w y k o n a w c z eg o w y ­
b ra n o : K s . p ró b . Ja n a Z a k ry s ia , K s . 
M ó w iń sk ie g o , p p .  b u rm is trz a  S c h w arc a ,  
F r. B a lc e rsk ieg o , k a p it. C z a rn o tę -B o -  
ja rsk ie g o , Ja n a  K a m iń sk ie g o , p o r . K u -  
l isz e w sk ieg o , D r. H . M a rk o w sk ieg o , p . 
k ie r . J . N a łę c za , p ro f . S trz y rzy c k ie g o  
i B . S z c z u k ę .

K o n k re tn y p ro g ra m z o s ta n ie w e  
w łaśc iw y m  c z a s ie o g ło sz o n y .

Baczność Sokoli! D n ia 2  lu te g o  
o  g o d z . 1 1 - te j w  T o ru n iu w  m ie jsk ie j  
h a li g im n a sty c z n e j p rz y  u lic y  K ra s iń ­
sk ie g o o d b ę d ą s ię ć w ic z e n ia p o k a z o ­
w e d o  B e lg ra d u  d la d ru h e n  i d ru h ó w  
p rz e z  n a c z e ln ik a  Z w ią z k u  F a z a n o w ic z a .  
P o k a z te n  trw a ć  b ę d z ie  o k o ło  6  g o d z . 
O k rę g IV p o w in ie n b y ć p rz e z o d p o ­
w ie d n ic h k a n d y d a tó w i o d p o w ie d n ie  
k a n d y d a tk i z a s tą p io n y . —  P rz e d ć w i­
c z e n ia m i o g o d z . 9  te j o d b ę d z ie s ię  
z e b ra n ie n a c ze ln ik ó w  i n a c z e ln ic z ek  
IV  O k r. Z e w z g lęd u  n a  b a rd z o  w a ż n y  
p o rz ą d e k  o b ra d , p rz y b y c ie  p u n k tu a ln e  
p o rz ą d a n e . N a c z e ln ik  IV  O k r.

° Od redakcji. „Rykowi Wą­
brzeskiemu" w odpowiedzi. N ie ­
tru d n o  z a u w a ż y ć , ż e  o d  c h w ili p o w s ta ­
n ia n a sz e j n a ro d o w e j „ G a ze ty W ą ­
b rz e sk ie j* * , w y d a w n ic tw o ’’o rg a n u ”  
n a z y w a ją c e g o s ię n ie w ie m ja k ie m  
p ra w e m k a d u k a „ G ło s W ą b rze sk i” , 
z u p e łn ie w id o c zn ie z a ch o ro w a ło n a  
„ ż ó łta cz k ę ” . S z a n o w n i C z y te ln ic y  n a s i 
z ro z u m ie li p o w o d y  te j c h o ro b y  i ja k to  
z w y k le n a d  c h o ry m  s ię c z y n i, k iw a ją  
z n a c z ą c o g ło w am i.

N a ra z ie p e łe n tu sz y „ re d a k to r* *  
(? ? ? ) i w y d a w c a te g o  p ise m k a , u s iln ie  
d o p a tru je s ię „ su c h o t* * w  n a sz e j g a ­
z e c ie ; p rz y p u sz cz a b o w ie m , ż e  n ie  m a ­
ją c ta k b a je c z n y c h w a ru n k ó w , ja k ie  
je m u  tu te jsz e  o b y w a te ls tw o  s tw o rz y ło  
p rz y  p ie rw sz y c h  je g o  k ro k ac h  w  W ą ­
b rz e źn ie , z g m iem i m a rn ie i b e z n a ­
d z ie jn ie .

„ Z a p o m n ia ł w ó ł, ja k  c ie lęc ie m  b y ł" . 
M o ż n a b y  n a te rn m o ź n a b y z a k o ń c z y ć  
w sz e lk ą d a lsz ą d y sk u sję z „ G ło se m  
W ą b rz e sk im * * , b o n ie je s te śm y p rz y ­
z w y cz a je n i, z e sz p a d ą n a w id ły o d  
g n o ju  u d e rz a ć . Z re sz tą  k a ż d y  w ie , k im

o n i a  m y je s te śm y . K to d a le j u c z y ć  
s ię p o w in ie n , p o z o s taw iam y są d o  
te rn  n a szy m  S z a n o w n y m  n a szy m  C z y ­
te ln ik o m . M y śm y  w  k ró tk im  a r ty k u le  
„ G ło su W ą b rz e sk ie g o * *  z a n o to w a li d o  
„ n a sz e g o p a m ię tn ik a * * „ ty lk o * * 1 2 . ra ­
ż ą c y c h  b łę d ó w  ję zy k o w y c h . N a d  re sz ­
tą „ ż ó łta c zk i* * p rz e c h o d z im y d o p o ­
rz ą d k u , n ie c h c ą c k o sz to w n e g o c z a su  
i m ie jsca  w  n a sz e j g a z e c ie , p o św ię c ać  
b z d u ro m  z a z d ro sn y c h  m a n ja k ó w . N a  
te rn  k o ń c z y m y  w sz e lk ą d y sk u sję z lo -  
k a jsk im  „ G ło se m W ą b rze sk im * * , b o ć  
te n  i ta k  ty lk o  n a sz e  „ d o w cip y * *  z d o -  
le n  je s t p o w tó rz y ć .

O  Utonął w jeziorze. W  so b o tę  
w  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h , m iesz ­
k a ń c y  u lic y  C h e łm iń sk ie j b y li św ia d k a ­
m i sm u tn e j tra g e d ji, ja k a  s ię  ro z e g ra ła  
n a je z io rz e  F re d e ck ie m . P o  c ie n k im  
lo d z ie , ś liz g a ł s ię 9 -c io le tn i c h ło p ie c  
n ie ja k iś K irch s te in z a m . p rz y sz o s ie  
C h e łm iń sk ie j. K ru ch y  ló d  z a rw a ł s ię  
i n ie sz c zę ś liw y  c h ło p iec  z a c z ą ł to n ą ć . 
T o n ą c e m u p o d ą ż y ł n a ty c h m ia t z p o ­
m o c ą a b so .w e n t S z k o ły M o rsk ie j w  
T c z e w ie  p . W ła d y sła w  Ja n k o w sk i, z a m . 
p rz y  u lic y  C h e łm iń sk ie j p . J . d o p ły n ą ł  
d o  to n ą ce g o  i sc h w y c iw szy  g o , u s iło ­
w a ł d o b ić  d o  b rz e g u . L ó d , k tó ry  d z ie ­
l i ł w a lcz ą c y c h z ż y w io łem  n a p rz e ­
s trze n i o k o ło  2 0  m tr. o d  b rz e g u  z a ła ­
m y w ał s ię s ta le , w o b e c c z e g o n a d ­
lu d z k i w y s iłe k p . J ., c z e g o b y liśm y  
n a o c z n y m i św iad k a m i, p o z o s ta ł m im o  
w sz y s tk o b e z sk u tk u . S k o s tn ia ły K . 
o d e rw a ł  s ię  o d  sw e g o  b o h a te ra  a  p rz y -  
l i ry b a c y , z d o ła li z tru d e m  u ra to w a ć  
p . J . k tó ry ra to w a ł s ie b ie i n ie sz c z ę ­
ś liw ą  o fia rę  n ie o s tro ż n o śc i d o  o s ta tk a .  
B o h a te rsk i c z y n  p .  Ja n k o w sk ieg o , k tó ry  
z n a ra ż e n iem  ż y c ia  p o sz e d ł to n ą c e m u  
n a ra tu n ek , p o d k re ś la m y z c a łe m  u -  
z n a n ie m . U ra to w a n ie to n ąc e g o , w o ­
b e c ta k  c ię ż k ie j sy tu a c ji n ie le ż a ło  w  
g ra n ic a c h  m o żliw o śc i, c o  je d n ak  w  n i-  
c z e m  n ie u sz c z u p la z a s łu g i p . J .

T o p ie lc a p o  d łu ż szy c h p o sz u k iw a ­
n ia ch  w y d o b y to z  w o d y  d o p ie ro n a ­
z a ju trz  w  n ie d z ie lę o k o ło p o łu d n ia .

P rz y te j sm u tn e j o k a z ji, m u sim y  
s tw ie rd z ić , ż e w in ę te g o  w y p a d k u  n ie  
n a le ż y  n a k ła d a ć  n a ro d z ic ó w , k tó rzy  
m o ż e b e z o p ie k i, p o z w o lili c h ło p c u  
o d d a lić  s ię z d o m u . Z a ję c i p ra c ą  ro ­
d z ic e , n ie z a w sz e  m o g ą  b a c z y ć  n a  sw e  
d z ie c i. W in ę w  ty m  w y p a d k u p o n o sz ą  
1 4  i 1 5  le tn  e n ie d o ro s tk i, k tó rz y  n ie ­
o s tro żn ie p rz ec h a d za ją  s ię p o  „ g u m o ­
w y m  lo d z ie * * , d a ją c  te rn  p rz y k ła d  m ło d ­
sz y m  d z ie c io m , o d  k tó ry c h  n ie  m o ż n a  
w y m a g a ć , a b y so b ie z d a w ały  sp ra w ę  
z g ro ż ą c e g o  n ie b ez p iec z eń s tw a .

S z y d z ą c y c h z c z y h a ją c e g o n ieb e z ­
p ie cz e ń s tw a i z u c h w a le  la ta ją c y c h p o  
u g in a jąc y m s ię ło d z ią n ie d o ro s tk ó w  
m o ż n a w id z ie ć n a n a sz y c h  je z io ra c h  
o  k a ż d e j p o rz e d n ia . Z a lec o n e m  w ię c  
je s t, a b y w ład z e b e z p ie c z e ń s tw a p o ­
d o b n ą  n ie o stro żn o ść su ro w o k a ra ły .  
L e ż y  to  w  in te re s ie  ta k  n ie o s tro ż n y c h  
z u c h w a lc ó w , ja k te ż i d z ie c i, k tó re  
p rz y k ła d  s ta rsz y c h  n ie b a cz n ie  n a ś lad u ją

© Kowalewo (P o m o rze ) . Sp. ks. 
R a d c a  Ł a b u ń sk i. D n ia 2 3  b m . z m a rl 
n a d  ra n e m  o g o d z in ie V /t b y ły  p ro ­
b o sz c z k o w a le w sk i i d z ie k a n  g o lu b sk i, 
k s . ra d c a F ra n c isz e k Ł a b u ń sk i. S p , 
k s . ra d c a u ro d z ił s ie  ja k o  sy n  F ra n ­
c isz k a i E lż b ie ty z Z y b u ró w  Ł a b u ń -  
sk ic h d n ia 1 p a ź d z ie rn ik a 1 8 4 9 r . w  
R a c ią ż u , g d z ie o jc ie c je g o b y ł n a u ­
c z y c ie lem . D o  g im n a z ju m  u c z ę sz c z a ł 
w  C h o jn ic a c h , g d z ie te ż z ło ży ł m a tu ­
rę . P o  m a tu rz e w stąp ił d o se m in a -  
r ju m  d u c h o w n e g o w P e lp lin ie , le c z  
ż ą d n y w ie d z y p rz e rw a ł sw e s tu d ja  
te o lo g ic z n e i u d a ł s ię n a a k a d e m ję  
d o  W u e rz b u rg a w B a w arji i d o  M o -  
n a c h ju m , g d z ie z o s ta ł p ro n o m o w a n y  
n a l ic e n c ja ta św . te o lo g ii. B y ł o n  też 
w sp ó łza ło ż y c ie lem  k a to lic k ie g o  z w ią ­
z k u a k a d e m ic k ie g o  „ M a rk o m a n ja* * . P o  
sw y c h s tu d ja c h a k a d em ick ic h  w stą p ił  
o n  z p o w ro te m  d o  se m in a r ju m  w  P e l­
p lin ie , a b y  d o k o ń c z y ć  sw e  s tu d ja te o ­
lo g ic z n e . W  r . 1 8 7 2 1 1 m a ja o trzy ­
m a ł św ię c en ia k a p ła ń sk ie . Je d y n ą  
je g o p o sa d ą  ja k o w ik a re g o b y ła  K o ­
śc ie rz y n a , d o k ą d  z a raz p o  w y św ię c e ­
n iu sw e m  z o s ta ł p o w o łan y . W  r. 1 8 8 4  
z o s ta ł ta m ż e p o  śm ie rc i sw e g o p ro ­
b o sz cz a a d m in is tra to re m . W  r . 1 8 8 6  
o trzy m a ł o n p re z e n tę n a  p ro b o s tw o  
w  S u lę cz y n ie w  p o w iec ie k a r tu z k im .  
Ja k o p ro b o sz c z  w  S u lę cz y n ie o trz y ­
m a ł n o m in ac ję n a d z ie k an a d e k a n a tu  
m ira c h o w sk ie g o . W  r . 1 8 9 5 z o s ta ł  
o n  p ro b o szc z e m  w  K o w a le w ie i w  r . 
1 9 0 9  te ż i d z iek a n e m  g o lu b sk im . T u ­
ta j p ra c o w a ł n a d z b a w ie n ie m  d u sz  
lu d z k ich  n ie zm o rd o w an ie p rz e z  2 0  la t.  
W  r . 1 9 1 5  z re z y g n o w a ł z p ro b o s tw a  
k o w a le w sk ie g o  i u d a ł s ię n a e m e ry ­
tu rę  d o  T o ru n ia . L e c z je d n a k  tę sk n o  
m u  b y ło  z a je g o  p a ra f ją , d la te g o  n a ­
b y ł so b ie p o p ó łto ra ro c z n y m  p o b y c ie  
w  T o ru n iu m a łą  w ła sn o ść  w  K o w ale ­
w ie , g d z ie c h c ia ł w śró d d a w n ie jsz y c h  
sw y c h p a ra f ja n o s ta tn ie la ta ż y c ia  
sw eg o sp ę d z ić . D n ia 1 1 m a ja  1 9 z 3 r . 
o b c h o d z ił o n z ło ty sw ó j ju b ile u sz  
k a p ła ń s tw a . W  d n iu ty m  z o s ta ł o n  
p rz e z Je g o E k sc e le n c ję k s . B isk u p a  
śp . A u g u s ty n a R o se n tre te ra m ian o w a ­
n y  ra d c ą d u c h o w n y m  i p rz e z  tu te jsz ą  
ra d ę  m ie jsk ą h o n o ro w y m  o b y w a te le m  
m ias ta K o w a lew a .

R . i . p .

0 Uwaga. P rz y  z a m a w ia n iu  „Ga 
zety Wąbrzeskiej", p ro s im y  w y ra ź ­
n ie l is to n o sz o m  p o d a w a ć je j n a z w ę . 
Ja k  m ie liśm y  m o ż n o ść  sp ra w d z ić , w ie ­
lu  z  p o w o d u  te g o  d o z n a ło  ro z c z a ro w a ń ,  
g d y w n a s tęp tw ie z a sz łe j n ie d o k ła ­
d n o śc i, o trz y m a li in n e p ism o , k tó re  
ju ż o d d a w n a n ie je s t im  p o ż ą d a n e .

W y d a w ca i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  

E d w a rd P isz cz , W ą b rze ź n o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 
w T o ru n iu .

C zy jesteś już członkiem  
P olsk. C zerw onego K rzyża?

W  p o n ie d z ia łe k , d n i 2 7 s ty c zn ia 1 9 3 0 . o  g o d z in ie 8 ,1 5 w ie cz o re m  p o ra ź o s ta tn i  I  W e  w to rek , d n ia  2 8  s ty c z n ia  b r .

o g o d z in ie 8 ,1 5 w ie cz o rem .IJe P lr ^’l  1° S k in ie 8 ,1 5 w ie c z o re m .
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Hotel „Pod Białym Orłem" 

w ł. Fr. S zym ański.
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Licytacja  drzew a
H r. Leśn ictw a R ew irow e W ronie

W  środę, dnia 29-go styczn ia 1930 r. 
o godz. 10-te j przed południem  w oberży  
p. Zie lińskiego w K ról. N ow ej W si sprze ­
daw ać b ę d z ie s ię n a jw ię ce j d a jąc y m z a  
g o tó w k ę :

drzew o dębow e, bukow e, brzo- 

zow e, sosnow e, św ierkow e, dłu ­

życe i szczapy, drąg i I.— III. klasy, 

chróst i pieńki.

WHO H r. leśn iczy rew irow y

W arsztat szew ski 
ulica K opern ika 6  

w jM wwlUio zaffiówimia na miarę: 
ja k  d łu g ie b u ty —  b u ty  ro b o c z e ,  
m ę sk ie — d a m sk ie i d z iec ięc e ,

Uczeń
sy n u c z c iw . ro d z ic ó w  

może się zaraz zgłosić

W . Lew andow ski
mistrz fryzjerski W170 

Wąbrzeźno, R y n e k .

oraz reparacje śn iegow ców I kaloszy.

Jan R adzim iński,
m istrz szew ski,

ul. K o p e r n i k a 6. W 1 5 4

K aroseria  
od  lim uzyny  „P rotos“  
6 osobowa w najlppsz. stanie 

o ra z rower 
w  dobrym stanie korzystnie 

na sprzedaż W171

Władysław Waszewski 
u l. P o ln a 9 8 .

•••  •••o a  •••  
N ieruchom ość

p rz y  u lic y  P o n ia to w sk ie g o  6 , p rz e jśc ie  p rz e z  
u licę K o p ern ik a z w o ln e m  m ie szk a n ie m  4 -  
p o k o jo w em , śp ic h le rz e m , s ta jn ią e tc ., n a ­
d a ją c a  s ię  n a  ró ż n e  p rz e d s ię b io rs tw a , sprze» 
dam tanio p rz y  w p ła c ie  1 7 — 2 0 .0 0 0  z ło ty c h .

K onrad D ahm er.W IH

R ozpow szechnia jc ie

„G azete W ąbrzeską


